
1 0

w

1 0  g r .
G R O Z I B U R 7A , G R ZM I N IE B O , O K R Ę T  N IE  Z A T O N IE , 

M A JTK I Z G O D N E  Z  Ż E G L A R Z E M  G D Y .S T A N Ą
W  O B R O N IE ,

A CRO C B E Z P IE C Z N IE J  O K R Ę T  O PUŚCIĆ  I  P łY N Ą Ć , 
P O C Z C IW IE J  BYĆ  TT O K R Ę C IE , O C A LIĆ  LU B  Z G IN Ą Ć ",

Krasicki — „Satyra

N r .  3 1 7  A W & rszawd, ponredziateK 4 paźdztirniK a 193? r. Rok xrr

M a rc o m  Zalążku Leatlcy Patriotycznej
pad batuty dyrektora francuskiego koncernu

Ośrodki fcrks fron tu  w Krakowie, Poznaniu i B iałym stoku
W  d n iu  2 p a ź d z ie rn ik a  1937 r. 

n a  z e b ra n iu  w S e s u r s ie  O b y w a­
te ls k ie j  p ro k ia m o w a n j z o s ta i
Z w iązek  L ew icy  P a tr io ty c z n e j .  W 
z e b ra n iu , k tó re m u  p rz e w o d n ic z y ł 
pik. M ieczys ła w  M ak-P ią tkow sk i, 
je d e n  z d y re k to ró w  O d d z ia łu
w a rsz a w sk ie g o  f r a n c u s k ie g o  kon­
c e rn u  n a fto w e g o  M ało p o lsk i, w  o 
to c z e n iu  E u g e n iu s z a  C za jk o w ­
sk ieg o  i W ła d y s ła w a  Z a c h a r ia s ie -  
w ic z a  w z ię ło  u d z ia ł k i lk u s e t  d z ia ­
ła c z y  z n a s tę p u ją c y c h  ś ro d o w isk : 
Z w iązek  L e g io n is tó w , Z w iązek
P eo w iak ó w , U n ia  Z w iązk u  P ra c o ­
w n ik ó w  U m y sło w y ch , .Legion
M ło d y ch , Z w iązek  P o ls k ie j  M ło­
dz ieży  D e m o k ra ty c z n e j i in n y c h .

P rz e m ó w ie n ia  w y g ło s i l i :  r o t ­
m is t rz  K u n e c k i w  im ie n iu  w a r ­
sz aw sk ieg o  ś ro d o w isk a  leg iono-

w o-peow  iack ieg o , p. S ta w ia r s k i  P a tr io ty c z n e j  z  K ra k o w a , P o zn a-
d z ia ła c z  ru c h u  p ra c o w n ic z e g o  o- 
ra z  p rz e d s ta w ic ie l  Z w iązku  N a u ­
cz y c ie ls tw a  P o lsk ieg o .

P o  o d c z y ta n iu  i p rz y ję c iu  de­
k la r a c j i  id eo w e j i s t a tu tu  duko- 
n a r o  -wyboru ty m czaso w eg o  Z a­
rz ą d u , w s ld a d  k to re g o  w e sz li :  
W ło d z im ie rz  B o c ia ń sk i —  p rezp s  
o ra z  cz ło n k o w ie  pp, K u n e c k i M i­
c h a ł i d r . C za jk o w sk i E u g e n iu sz , 
D o m ań sk i W ła d y s ła w  i S zy m ań ­
sk i J a n ,  S ta w ia r s k i  J ó z e f  i Ko­
ch an o w icz  T a d e u sz , W ie rz b ia ń s k i 
B o le s ław  i Z a c h a r ia s ie w ic z  W ło­
d z im ie rz , B rz e z iń sk i J a n u s z  i Go- 
śc ick i M ieczy sław .

K o m ite t o rg a n iz a c y jn y  o trz y ­
m a ł w  g o d z in a c h  w ie c z o rn y c h  d e ­
p esze  g ra tu la c y jn e  od o rg a n iz a ­
to ró w  o d d z ia łó w  Zw iązk u  L ew icy

R izla m  w Str. Narodowym m Lwowie
siowodowała niadołęstwo kierowników

O d k ilk u  d n i k u rs o w a ły  ró ż n e  
w ie śc i n a  te m a t  ro z ła m u  w  S tr o n ­
n ic tw ie  N a ro d o w y m  w e L w ow ie . 
T łe m  ro z ła m u  m ia ło  być  n ieza d o  
w o le n ie  w ś ró d  m ło d y ch  z pow odu  
n ie d o łę s tw a  k ie ro w n ic tw a  i z a s to ­
j u  w  p ra c y . W ie śc i te  ODecnie po ­
tw ie r d z a ją  s ię . O d S tro n n ic tw a  
N a ro d o w e g o  w e L w ow ie  o d łą c z y ­
ła  s ię  lic z n a  g ru p a  m ło d y ch , za ­
a n g a ż o w a n y c h  w  S e k c ji M łodych 
S tr o n n ic tw a  N aro d o w eg o  pod  k ie ­
ro w n ic tw e m  p. W ła d y s ła w a  K u-

dzisiejszą jego pozycję, przygotow u­
jąc natód do zw yc ° skiego boju- który 
otworzy drogę dc W ielKirj Polski.

Lwów jest iytn miastem, które dało 
Polsce urzykład bezwzględne! i tw ar­
dej walki, zgodnie spełniając testa 
m ent sw ych O rlą t 

Tej roli przyw ództw a nie wolno 
zaprz :p°ście. Stronnictwu nie wolno 
stracić dia Lwowa.

D roga walki nie może prowadzić 
przez gorszące niszczenie narodowycn 
organizacyj, spychając Obóz Narodo 
wy v ciasne zaułki partyKuiarnych 

i ambicji. Nie w walce narodow ców  z 
narodowcami, ale w waice z żydo

n ia  i B ia łe g o s to k u , co dow odzi, 
że w ty c h  m ia s ta c h  p rz y s tą p io n o  
n a  doDre do m o n to w a n ia  fo lks-  
f  r o n t  u.

P i o t r k ó w  s o l i d a r y z u j e  s i e

z ruchem narodowo-rady KaJnym
E i i t u ^ j a k m  h a  o t i c i y c i e  , rA i 0 & r*

P IO T R K Ó W , 3.10 ( te l .  w ł.) . 
W  n ie d z ie lę  d n ia  3 p a ź d z ie rn i­

ka  b. r  w  s a l i  T ow . R o ln iczeg o  w 
P io trk o w ic  T ry b u n a ls k im  odby ł 
s ię  p ie rw sz y  o d czy t, o rg a n iz o w a ­

ny  p rz e z  re d a k c ję  „A B C “ na t e ­
m a t
„R IJC K  N A R O D O W O  - R A D Y ­
KALNA W  W A L C E  O NOM  EG O  

C ZŁO W IEK A *',

Przeciwko gwałtom niemieckim
V ri. P o n o w a  i

T rak tow ać N iem ców  tak, jak  R zesza  traktuje  P o la k ów
T O R .L Ń , 3. 10. O dby ło  s ię  ru j  N iem ców . O p ’n ia  p o m o rsk a  don ia  Z a s to s o w a n ia  ta k ic h  śro d k ó w  

z e b ra n ie  p rz e d s ta w ic ie li  p o lsk ic h  g a  s ię  od  c z y n n ik ó w  p a ń s tw o - w zg lędem  m n ie jszo śc i n iem ieck ie j 
o rg a n iz a c ji  sp o łeczn y ch  w  s p ra -  i w y ch  n a jb a r d z ie j  zd ecy d o w a- w P o lsc e , ja k ie  s to s u je  s ię  w obec
w ie p rz e ś la d o w a ń  P o lak ó w  w 
N iem czech  i G d ań sk u . Po  r e ie r a -  
c ie  i d y sk u s ji  z e b ra n i u c h w a lil i  
re z o lu c ję , k tó r ą  5 -o sobow a dele­
g a c ja  z e b ra n ia  .w ręczy  w o jew o ­
dz ie  p o m o rsk iem u .

P o  k a te g o ry c z n y m  p ro te śc ie  
p rzec iw k o  p rz e ś la d o w a n iu  P o la ­
ków  w R zeszy , re z o lu c ja  s tw ie r ­
d z a . „ M ia ra  c ie rp liw o śc i N a ro d u  
P o lsk ie g o  m oże s ię  p rz e b ra ć . R ze 
sz a  N iem ieck a  w in n a  p a m ię ta ć  o

.1 n y c h  k ro k ó w , ab y  w re sz c ie  poło- Polaków  w N iem czech .
żyć  k re s  n iem o ż liw y m  do  colero- W  z a k o ń c z e n iu  i‘e z o lu c ja  dom a
w a n ia  w y s tą p ie n io m  za ró w n u
w ład z  n ie m ie c k ic h , ja k  i w ład z  
w o ln eg o  m ia s ta  Gdańska**.
*i- -

K A T O W IC E , 3. 10. N a  ry n k u  w 
T a rn o w sk ic h  G ó ra c h  o d b y ł się 
w iec  p u b lic z n y , ja k o  p r o te s t  prze 
c iw ko p rz e ś la d o w a n iu  lu d n o śc i 
p o lsk ie j w  N iem czech  i G d ań sk u  
P o  ' p rz e m ó w ie n ia c h  u ch w a lo n o

g a  s ię  z a ję c ia  zdecy d o w an eg o  s ta  
n o w isk a  w obec G d ań sk a .

k tó ry  w y g łosił

JE R Z Y  K U R C Y U SZ, 

a d w o k a t z W arszaw y .

P ie rw  szy  o d c z y t o rg a n iz o w a n y  
p rz e z  r e d a k c ję  „A B C " w z b u d z i1 
w m ie śc ie  i  o k o licy  b a rd z o  w ie l­
k ie  z a in te re s o w a n ie ,  ś c ią g a ją c  
n .e z ilc z o n e  tłu m y  s łu c h a c z ó w , któ 
rz y  e n tu z j a s ty c z n e  p rz y jm o w a li 
w y w ody  p re le g e n ta ,  d a ją c  d ow o­
d y  ca łk o w ite g o  u św ia d o m ie n ia , 
z ro z u m ie n ia  i s o l id a ry z o w a n ia  s ię  
z  ru ch em  narodow  o - ra d y k a ln y m .

W obec lic z n y c h  z a p v ta ń , sk ie ro  
w an y ch  do n a s z e j r e d a k c j i ,  kom u- 
n ik u je m j ,  iż  o d czy ty  o rg a n iz o w a ­
n e  b ę d ą  w  ró ż n y c h  m ie jsc o w o ś­
c ia c h  k r a ju ,  o czym  k a ż d o ra z o ­
w o b ęd z iem y  z a w ia d a m ia li  n a  
szy ch  C zy te ln ik ó w  i S y m p a ty ­
ków .

? a | e n t n i c s e  p o s t n e k n S e
Ranny rzem ieśln ik  w a le ty  ze  śm iercią

I o sk iego . G ru p a  ta  w y d a ła  b a r-  stweni, komuną, i tasonerią, u..rain
dzo z n a m ie n n ą  odezw ę, w k tó re j  
m . in . c z y ta m y :

„Młodzi Stronnictwa Narodowego 
stanow ią ten żywy i dynamiczny ośro 
dek, który wiasn; w arna i w łasną 
krwią zdcoyi dla Obozu N arodowego

Z b om b a rd ow a n y
statek japońsKi

TOKIO, 3.10. J a p o ń s k i  k o n su l 
g e n e ra ln y  w  B a ta w ii n a d e s ła ł  te ­
le g ra f ic z n ie  r a p o r t ,  d o ty c z ą c y  in ­
c y d e n tu  z ja p o ń s k im  s t a tk ;em  
ry b a c k im  „Tokeim aru** n a  h o le n ­
d e rs k ic h  w o d ach  te r y to r ia ln y c h .  
R e f e r a t  te n , o p a r ty  n a  in fo rm a ­
c ja c h  w ła d z  h o le n d e rsk ic h , p rzed  
s ta w ia  z a jś c ie  w  n a s tę p u ją c y  sp o ­
s ó b :

30 w rz e ś n ia  „T okeim aru** z n a j­
d o w a ł s ię  n a  h o le n d e rs k ic h  w o­
d a c h  te r y to r ia ln y c h  w  p o b liż u  a r ­
c h ip e la g u  R h io . „Tokeim aru** zi­
g n o ro w a ł sy g n a ły , n a d a n e  z w ud- 
n o p ia to w c a , n a le ż ą c e g o  do k rą ż o ­
w n ik a  h o le n d e rsk ie g o  „Florer.ce** 
i u s iło w a ł s ię  o d d a lić , z w ięk sza ­
ją c  szy b k o ść . W ó w czas w o d n o p ła - 
to w ie c  d a ł  s t r z a ły  o s trz e g a w c z e . 
G dy  to  n ie  p o sk u tk o w a ło  i „T o k c i- 
m a ”u ‘‘ n ie  z a tr z y m a ł s ię , w odno- 
p ła io w ie c  o tw o rz y ł o g ień  n a  p o ­
k ła d  s ta tk u ,  z a b i j a ją c  dw óch  
członków  z a ło g i s t a tk u  ja p o ń s k ie ­
go, a dw ó ch  r a n ią c .  D o p ie ro  w ów ­
c z a s  „T okeim aru** z a tr z y m a ł się , 
a  k rą ż o w n ik  „F lorence**, k tó ry  
w k ró tc e  n a d p ły n ą ł ,  z a p e w n ił p o ­
m oc le k a r s k ą  ra n n y m .

J a k  z a z n a c z a  a g e n c ja  D om ei, 
jap o ń sK i k o n su l g e n e ra ln y  p ro ­
w ad z i w  s p ra w ie  in c y d e n tu  do­
ch o d zen ia .

skini terorem  i sanacją udowodnić mu 
simy sw ą rolę przywódców. Tragicz­
nego rozbicia, jakie m a miejsce w P o ­
zn „mu, nie wolno we Lwowie dopu­
ścić.

Tym zaś, którzy ruch m rodowv 
chcą zepennąć w zaułki swych ambi 
cyj i Którzy Kurczowo trzym ają się 
niezasłużonych synekur — pizeciw sta 
wimv tw ardą  pięśC Suazi, którzy w  
swej walce nie m ają praw a liczyć się 
z prywatą**.

tynt, że w  P o ls c e  ży je  72b.uuo ( re z o lu c ję  d o m a g a ją c ą  s ię  m . i r .:

V'

Zbro enla idoszzęeiności
Schaiht pozosta e na stanowisku

P o d c z a s  u ro c z y s to śc i „ D n ia  o- 
szczędności** w  E s s e n  p re z y d e n t 
B an k u  R zeszy  d r . S c h a c li t  w j gio- 
s i ł  m ow ę, w  k tó re j  m . .n  p o d k re ­
ś lił , że  o szczęd n o ść  j e s t  szczeg ó l­
n ie  k o n iecz n ą , g d y ż  N iem cy  zdo­
być  s ię  m u s z ą  n a  d o d a tk o w y  w y s i­
łe k  u z b ro je n ia  p a ń s tw a .  M ów ca 
z a s t rz e g ł s ię  n a to m ia s t  p izec iw k o  
n a d m ie rn y m  p o d a tk o m , p o d k re ­
ś la ją c  ich  szk o d liw o ść  d la  życ ia  
g o sp o d a rczeg o . D r, S c h a c b t  o-

W  meuziele o godz. 8-ej przed do 
mem Chmielna 48 rozległy się 4 szyb­
ko po sobie następujące w ystrzały re­
w olwerowe. V 'krotce okazało się, że 
strzały dane były z taksówki, w k tó­
rej siedziało 1 -ch pasażerów, Jeden 
trzymał rewolwer przy „kroni kierow ­
cy drugi zaś s.rzelał do idącego chod­
nikiem przechodnia, w  Kiapz m aiy- 
uarki którego tkw ił mieczyk Chrobre­
go. Po strzałach, przechodzmr upadł, 
taksów ka zaś od,ecnai? szybko ul. 
Chmielną w  kierunku oosnowej. O d­
głosy w ystrzałów  zaalarmowały poli­
cjantów  pełniących służnę przed dwor

św ia d c z y ł p oza  ty m , że je ż e li  p a ń ­
s tw o  s ię g a  po o szczęd n o śc i n a ro ­
du  n iem ieck ieg o , to  o b ow iązk iem  
je g o  j e s t  u trz y m a ć  w a r to ś ć  tych  
o szczęd n o śc i. S c h a c h t z a a e k la ro -  ceni G łówny,” , jeden zaopicKowai sie 
w a ł s ię  ja k c  zd ecy d o w an y  p rze - rai!n>’m, przechodniem, którym  okazał 

. . . .  . . . .  . sie 28-kthf Adam Koszacki, brązów
c iw m k  n f la c j i  1 dowc .z . . ze za- ^  a {atjryK; ą  Aiorantowicza. Lekarz
w sze s ię  s t a r a ł  u n ik n ą ć  d ew alu a - pogotow ia stw ierazi‘ rańy postrzało-
c ji m a rk i. 1 we lewej nogi i po opa.runku, prze-

M ow a S c h a e h ta  ro b i ła  w ra ż e n ie  ■ wióz> Koszackiego w stanie ^ f ż k im  
. . .  . . . . i do szpitala Dz. Jezus. Drugi policjant
ja k o b y  m e  m ia ł on  z a m ia iu  u s tę -  . st3na, na stopniJach d ru ? ie , taksówki
p o w ać . ■ i puścił się w pościg za oddalającymi

W i e l k i  i r n d

i się sprawcam i strzałów . Pościg odby 
wał się ul Chmielna, Sosnową, Sicn- 
•>4 w stronę Tw ardej. Na rogu ul. Cie­
płej uciekający wyskoczyli v. taKsówki 
wsiedli do drugiej i zdołali umknąć. 
Pogoń policji trw ała do rogu ul. Mr 
Bańskiej, gdzie ślady urwał. się. W  
droczę pow rotnei taksów ka, wioząca 
policjanta, zderzyła się z puste ta ­
ksówki1 102-391 (3045), kolorr sza­
rego, z której wysiedli na rogu Ciepłej 
spraw cy strzelaniny. Folicjanl zatrzy­
mał kierowcę wspomnianej taksówki. 
Franciszka Słokę, z którym pojechał 
do 8-go komis. Tam  Sioka złożvł z? 
znanie, że około g,.dz. wpoi Jo  ósmej 
rano ao  taksówki jego r.a ul. G órno­
śląskiej reg  Myśliwieckiej wsiadło 2-cli 
rnęzczyzn,’ którzy kazali jechać na ul 
Chmielną i czekali na rogu ul. Zieinej 
i Ohmie!nej na jakiegoś mężczyznę, 
który w krótce wyszedł z oram y domu 
Chmielna 50. W iw czas jeden z p asa ­
żerów, pod groźbą rewolweru, kazał 
kierowcy jeenać, drugi zaś — zaczął 
strzelać, Należncść za jazdę, w  sumie 
6 zł. nie zapłacili. Po przesłuchaniu. 
SlOkę zatrzym ano w koims. Policja 
prowadzi energiczne dochodzenie, ce­
lem ujęcia spraw ców  strzelaniny i u- 
stalenia okoliczności zajścia

Wśród nieustannych zma- 1 Jednakże ja! zawsze, tak i 
gau z przeciwnościami życia z tej walki młodzież akade- 
•odziennego, wśród ciągłych micka potrifiła  wyjść zwyc:ę- 
represji i zakusów ze strony * sko, potrafiła mimo nieprze-
wrogich sił, młodzież akadt 
micka przez lata ofiarnie i 
bezkompromisowo prowadzi 
stałą walkę o odrodzenie ży­
cia polskiego, broni swych 
dusz przed tendencyjnym znie- 
prawicniem i w miarę, a wła­
ściwie ponad miarę swych 
młodzieńczych sił, wznosi w 
trudzie i znoju gmach przy­
szłej Polski.

Ostatnie lat kilka musiała, 
niestety, maksimum wysiłków 
skierować na obronę swego 
stanu posiadania przed wszel­
kimi zakusami, na obronę 
Rzeczpospolitej Akademickiej 
przed zalewem Żydów i ko­
munistów, osłabiana jedno­
cześnie tendencyjnie jako 
zwarta i potężna siła narodo­
wa, przez narzucone jej z gó­
ry kagańcowe przepisy usta- 
wv.

bierająeych w środkach 1 me­
todach posunięć zachować 
swe prawo do samostanowie­
nia o sobie, potrafiło nadal 
prowadzić bez przerwy i zała­
mań pracę wzajemnego wy­
chowywania się na świado­
mych swej odpowiedzialności 
za losy całego Narodu bojow­
ników idei narodowo-rudykal- 
nej odrodzenia Polski, potrafi­
ła wreszcie krok po kroku 
przeprowadzić walkę o odse­
parowanie Z\ dów i elementów 
komunizujacych.

Dzieło stworzenia z polskich 
wyższych uczelni źródła pol­
skiej nauki i kultury nie jest 
jeszcze skończone. Jeszcze 
wiele pracy włożyć trzehn w 
to, by zupełnie oczyścić■;atmo­
sferę życia akademickiego z 
obcych nam wpływów, by u- 
sunać zupełnie z niej Żydów,

tak słuchacz , jak i wykłada - 1 Pośród chaosu dążeń i usi- 
jącycli, by wreszcie porwać onan, nurtujących w T-olscc, 
wszystkich akademików do pośród zamętu walk polity  z-
pracy w myśl zasad etyki, uo 
pracy na każdym polu, z tym 
jednym najwyższym dążeniem 
— służby Ojczyźnie.

Niemniej jednak Polska 
Młodzież Akademicka musi 
już teraz przejść ponad swe 
własne sprawy.

Tak jak kilka lat temu m;o- 
dzież akademicka przede 
wszystkim podjęła, początko­
wo zdawałoby się przekracza­
jąc}- wielokrotnie je j siły, Irtul 
porwania całego Narodu do 
walki z zalewem żydowskim, 
jak zdołała nie tylko w swych 
szeregach przeprowadzić wal­
kę z zalewem żydowskim, aie 
potrafiła także do tej walki 
porwać całe społeczeństwo, 
tak teraz młodzież akademic­
ka musi wziąć na swe barki 
trud porwania całego Narodu 
do wielkiego dzieła odrodze­
nia Polski.

nych, młodzież akademicka 
musi wysoko podnieść sztan­
dar idei narodosYO-radykal- 
r.ej i przystąpić do walki o No­
wy Ład w Polsce, o odrodze­
nie Narodu, o prawdziwe jego 
zjednoczenie, nie w ramach 
takiej cz> innej partii poli­
tycznej, ale w jednym wielkim 
obozie, którym jest cała Pol­
ska. Młodzież akademicka mu­
si zjednoczyć chłopa i robot­
nika 1 urzędnika, musi podać 
rękę pomocna .naszym bra­
ciom zza kordonu niemieckie­
go, czy walczącym z wynara­
dawianiem naszych kresów 
wschodnich, by przeciwstawić 
się skutecznie zakusom na 
przyszłość Polski.

Trud to ogromny, ale na­
grodą zań W ielka Polska.

T . S a ls k i .

Zi?szd orppgg^mJzisiuw 
O .  Z .  N .

W d n ia c h  2 i 3 p a ź d z ie rn ik a  
r . b. o dby ł s ię  w  W a rs z a w ie  z jaz d  
w o jew ó d zk ich  re f e re n tó w  p ra so -  
w o - p ro p a g a n d o w y c h  o bozu  Z je d ­
n o c z e n ia  N aro d o w eg o .

W  z jeź d z ie  w z ię li u d z ia ł r e f e ­
re n c i  p ra s o w i w ra z  z z a s tę p c a m i 
ze w sz y s tk ic h  w o jew ó d z tw  w  k ra  
ju . N a  z jeź d z ie  om ów iono  sz e re g  
z a g a d n ie ń  z d z ie d z in y  m e to d  p ro ­
p a g a n d y  obozu o ra z  u s ta lo n o  
szczegó łow o  w y ty c z n e  n a jb l iż s z e j 
d z ia ła ln o ś c i n a  te r e n ie  c a łe j P o l­
ski.

N a  z jeź d z ie  ob ecn y  by l ró w ­
n ież  s z e f  s z ta b u  }. Z. N . p łk . dypl. 
J a n  K o w alew sk i.

W  SIE D LCACH
z a p re n u m e ro w a ć  „A  B C “ m ożna 
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R u c h  n a r o d o w o - r a d y k a  i n  y  
w y c h o w a  n o w e g o  c ^ ' o ^ ^ I e k a


